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MODLITEWNIK NARODOWY
WIERZĘ...

WIKTORA GOMULICKIEGO
Wierzę w Chrystusa i w ludów rodzeństwo, 
I w to, że życie: próba i męczeństwo, 
I w to, że losów ciężar tłoczy ziemię 
I w to, że zgodnie trzeba nieść to brzemię. 
Dawno-m już z serca, co przez ból się czyści, 
Zielsko plemiennej wyrwał nienawiści.
Gdy jeszcze ludzie nie doszli do zgody, 
Niech się miłują i cenią — narody.

MODLITWA
ANDRZEJA TOWIAŃSK1EGO

0 Ojcze mój, co po męczeństwie ciała 
drogą pracy postępować mnie do siebie 
rozkazałeś, a co mnie teraz objawić ra
czyłeś, co odbierając mnie. wszelką siłę, 
siłą tylko ducha i łaski nosisz i prowa
dzisz słabego, oświecasz ciemnego, a da
jąc ciężar obowiązków, każesz do siebie 
w każdej chwili o siłę potrzebną na speł
nienie Twej woli garnąć się — przyj m po
korne dzięki za ten wylew ojcowskiej ła
ski Twojej. Dziś jeszcze, o Panie, z mi
łosierdzia Twojego przez ostatnie wy
padki oddajesz mnie w ręce rzecz naj
droższą Tobie, bo serce ukochanych dzie
ci Twoich, a razem objawiasz wolę Two
ją, że wkrótce mam pokierować temiż 
sercami w zbliżającej się Sprawie Imienia 
Twojego, pokierować ku Tobie i do Cie
bie zbliżyć.

Znając ciężar obowiązku mojego, zna
jąc mą nicość, znając ogrom łaski i suro
wość czekającego mnie rachunku, udaję 
się do stóp miłosierdzia Twojego, o Pa
nie! Napełń pozbawionego wszelkiej ziem
skiej siły — siłą łaski Twojej, ukazuj cie
mnemu drogę zbawienia mojego i powie
rzonego mnie ludu. A ja nic nie widzący, 
nic nie znający, innej czynności odtąd 
znać nie mogę — prócz wołania o ratu
nek,aby w każdej chwili powinności ła
ska, światło i siła Twoja przechodziły 
przez niegodnego dla spełnienia woli 
Twojej, o Ojcze łaskawy i potężny! Te 
niepojęte sprawy mądrości Twojej, któreś 
mnie, o Panie, objawić rozkazał, niech 
kierują, niech oświecają, niech utwierdzają 
mnie na drodze teraźniejszej i przyszłej. 

Spraw, o Panie, aby ten skarb wiadomo
ści nie powiększył liczby mojej przed To
bą! Mając dusze dzieci Twoich, o Panie, 
dla siebie oddane, rozmiękczone, kiedy te 
dusze z Tobą, o Panie, łączą mnie tak ści
śle i jednoczą, kiedy w różnych posta-. 
ciach siła złego naciera na mnie, o odstą
pieniu ścieżek Twoich świętych ostrzeż 
mnie, o Panie, łaską Twoją!

O najświętsza Matko ziemi, dziś prze
wodniczko Sprawy Świętego Imienia 
Pańskiego, zasłaniaj mnie opiekuńczą 
Twą dłonią, abym opuszczony od łaski, 
przez brak siły, a siłą piekła spędzony, 
dając krok po fałszywej ścieżce, nie od- 
szczepił serc mnie powierzonych od Cie
bie, albo co okropniejsza, za sobą prowa
dząc, od Ciebie bym nie oddalił.

O Ojcze miłosierdzia! Przez to zmięk
czenie serc dla mnie ogólne, straszną 
wkładasz na mnie powinność, abym tej 
ofiary tak świętej nie na swoją, choć tak 
piękną, bo miłości, bo serca, przyjemność 
używał, lecz abym te skarby ku Tobie, 
o Panie skierował. Abym tą moją miło
ścią ludu mnie powierzonego1 chwasty 
wytępiał, krzywości prostował, a Twoje, 
o Panie, czyste zarody pielęgnował.

Spraw to, o najdobrotliwszy Panie, 
przez zasługi jednorodzonego Syna Two
jego, za przyczyną Najświętszej Opie
kunki ziemi i Świętych Twoich.

PSAŁTERZ DZIECKA
MARJI KONOPNICKIEJ

WIECZORNY PACIERZ

O, jak cicho, o jak błogo
Sercu, które kocha Ciebie,
Gdy je w pieczy swojej masz!
Już noc idzie srebrną drogą,
Tysiąc gwiazd błyszczy na niebie, 
Ojcze nasz!

Dzwon wieczorny w dali dzwoni, 
Milkną w gniazdach swych ptaszęta, 
Którym jutro słońce dasz;
Wskroś zroszonych kwiatów woni 
Płynie ziemią' cisza święta,
Ojcze nasz!



Sen znajduje muszka licha.
Sen otula polne zioła,
Ty nad niemi trzymasz straż. 
I nasz domek już ucicha, 
Da pacierza matka wola, 
Ojcze nasz!

Ty skrzydłami anielskiemi 
Osłoń lądy, osłon morza, 
Zwróć ojcowską ku nam twarz! 
Niech wieczorna cicha zorza 
Tchnie spokojem po tej ziemi, 
Ojcze nasz!

PIOTR A PAPIESTWO
(Ciąg dalszy)OJCOWIE I PISARZE KOŚCIOŁA O PIOTRZE

Theodoret: Epist. LXXVII.: „Chrystus 
Pan nasz pozwolił pierwszemu z aposto
łów, którego wyznanie uczynił On nieja
ko zasadniczem dziełem i fundamentem 
Kościoła, zachwiać się i zaprzeć; i znowu 
podźwignął go, ucząc nas tern samem 
dwóch rzeczy: nie ufać sobie samym i u- 
twierdzać chwiejnych11.

Św. Leon, papież: Serm. IV. in Natal. 
Ordin. c. I. „Chrystus mówi: Na tej mocy 
wzniosę wieczną świątynię, a wysokość 
Mego Kościoła, która dosięgnie niebios, 
wzniesie się na sile tej wiary. Tego wy
znania nie powstrzymają bramy piekiel
ne; więzy śmierci nie zwiążą; bo to słowo 
jest słowem żywota.11

Św. Gelazjusz, papież: Epist. I: „Wiara 
przychodzi ze słuchania, a słuchanie przez 
słowo Boże, to słowo mianowicie, które 
przyrzekło, że bramy piekielne nie prze
mogą nigdy przeciw wyznaniu błogosła
wionego Piotra.11

Osobno jeszcze zacytujemy Tertulliana 
i Cyprjana w rozdziale o jedności Ko
ścioła.

Wyżej wspomnieni Ojcowie Kościoła 
żyli w okresie od 3-go do 6-go wieku, ale 
możnaby jeszcze dodać nazwiska kilku
dziesięciu pisarzy średniowiecznych i przy
toczyć ustępy z ich pism na dowód, że 
wszystkie większe umysły w Kościele 
katolickim tłómaczyly wyraz „opoka11 
jako wyznanie wiary przez Piotra sformu
łowane, albo jako odnoszący się do same
go Chrystusa, który jest kamieniem wę
gielnym Kościoła.

Zapytasz się pewnie, czytelniku, — 
w jaki sposób przyszedł Kościół rzymski 
do odnoszenia słowa „opoka11 do osoby 
Piotra, jeżeli cały Kościół chrześcijański, 
wszyscy jego pisarze inaczej je pojmo
wali? Otóż, zmiany tej dokonano na sobo
rze watykańskim w r. 1870. Większość 

członków tego soboru była na żołdzie pa
pieskim: byli to przeważnie włoscy bisku
pi i wikarjusze apostolscy, zupełnie zale
żni od Rzymu, ludzie o bardzo; miernej 
inteligencji, ze slabem wykształceniem, 
ignoranci nieledwie. Ci, uchwalając dog
mat o nieomylności papieskiej, spaczyli 
naukę Chrystusa, zignorowali Ojców, Ko
ścioła, licząc na to, że świeccy ludzie ich 
czytać nie będą i dochodzić prawdy. — 
Prawda jednak zataić się nie da.

Faktem jest, że św. Piotr cieszył się 
wielkim szacunkiem wśród apostołów 
i pierwszych wyznawców Chrystusa, ale 
na ten szacunek wyjątkowy zasłużył on 
sobie wyjątkową gorliwością. Nieomyl
nym nie był, bo się Chrystusa wyparł; 
zbłądził, ale gorliwością błąd swój napra
wił. Pracował więcej niż inni, — z wyjąt
kiem chyba św. Pawła, — i za tę pracę, za 
gorące przywiązanie swoje do sprawy 
świętej cieszył się szczególnym szacun
kiem.

W każdej grupie ludzi trafi się jeden 
najenergiczniejszy, najzdolniejszy, orien
tujący się szybko, zdobywający sobie 
pierwszeństwo moralne nad innymi, cho
ciaż niejeden może przewyższa go1 nauką, 
inteligencją. Piotr przewyższał innych 
apostołów energją, zapałem i wytrwało
ścią; te przymioty oceniali oni i przyzna
wali mu pierwszeństwo, ale było to pierw
szeństwo wiary, nie godności, alboi po
rządku, jak św. Ambroży powiada.

ŚWIADECTWO PISMA ŚW.
W Piśmie św„ tak w EwangeljaCh, ja- 

koteż w Dziejach Apostolskich lub listach 
Apostołów nie ma ani jednego miejsca, 
któreby jasno i wyraźnie określało takie 
stanowisko Piotra wśród apostołów, jakie 
mu dziś Kościół rzymski przypisuje. Na
przeciw kilku ' zdań, mających rzekomo 



potwierdzać doktrynę, że św. Piotr byt 
wśród apostołów papieżem z nieograni
czoną władzą, nieomylnym, że nosił w so
bie cały Kościół, znajdziemy mnóstwo 
miejsc, świadczących niewątpliwie, że 
między apostołami była zupełna równość, 
że tę równość Pan Jezus im zachować 
polecił i że ci apostołowie do tego się ści
śle zastosowali. Niema też w listach ró
żnych apostołów ani jednej wzmianki 
o wyższości Piotra nad resztą uczniów.

Zestawmy najważniejsze • zdania z Pi
sma św. świadczące za równością władzy 
nauczycielskiej wszystkich apostołów:

Ewangelja św. Mateusza:
Rozdz. XXVIII. 19: „Idąc tedy nauczaj

cie wszystkie narody... nauczając je za
chowywać wszystko, cokolwiek wam 
przykazałem. A oto ja jestem z wami po 
wszystkie dni, aż do skończenia świata".

Pan Jezus daje równe polecenie, równą 
władzę i jednakową obietnicę wszystkim 
apostołom i to w ostatniej chwili pobytu 
swego z nimi na ziemi. A przecież powi
nien byłby wtedy coś dodać o posłuszeń
stwie należnem pierwszemu papieżowi, 
gdyby nim Piotr był rzeczywiście.

Św. Łukasz.
Rozdz. XXII. 28: „Wy jesteście, którzy

ście wytrwali przy mnie w pokusach mo
ich. A ja wam przekazuję królestwo,, jako 
mi przekazał Ojciec mój. Abyście jedli 
i pili u stołu mego w Królestwie mojeni, 
sądząc dwanaście pokoleń izraelskich**.

Nie ma żadnej wzmianki o naczelnej 
władzy Piotra, albo o jakiejś' hierarchicz
nej różnicy.

Sw. Jan.
Roz. XV. 26 „A gdy przyjdzie Pocieszy

ciel, którego ja wam poślę od Ojca, Ducha 
prawdy, który od Ojca pochodzi, on o mnie 
świadectwo dawać będzie. I wy świade
ctwo wydawać będziecie, bo ze mną od 
początku jesteście."

Dar Ducha św. w równej mierze 
wszystkim apostołom dany i świadectwo 
ich równej jest wartości.

Rozdz. XVI. 13: „Ody przyjdzie on Duch 
prawdy, nauczy was wszelkiej prawdy.**  

Wszystkich zarówno.
Rozdz. XVII. 14—26: „Jam im (aposto

łom) dał mowę Twoją,, a świat miał ich 

w nienawiści, iż nie są ze świata, jako, i ja 
nie jestem ze świata. Jakoś Ty mnie posiał 
na świat i jam ich posłał ną świat. A za 
nich ja poświęcam samego siebie, aby i oni 
byli poświęceni w prawdzie... A ja chwalę, 
którąś mi dał, dałem im, aby byli jedno, 
jako i my jedno jesteśmy. Ja w nich, a Ty 
we mnie, aby byli doskonałymi w jedno<- 
ści; a iżby poznał świat, żeś Ty mię posłał 
i umiłowałeś ich, jakoś i mnie'umiłował... 
I oznajmiłem im imię Twoje i jeszcze 
oznajmię, aby miłość, którąś mnie umiło
wał, w nich była, a ja w nich."

Ze wszystkimi apostołami Pan Jezus za
równo ducha swego jednoczy, żadnej ró
żnicy nie czyniąc.

Rozdz. XX. 21—23: „Jako mię posła! 
Ojciec i ja was posyłam... Weźmijcie Du
cha świętego, których odpuścicie grzechy 
są im odpuszczone, a których zatrzyma
cie, są zatrzymane.**

Jednakowe posłannictwo, jednakowy 
dar- Ducha świętego wszystkim aposto
łom. A mówi to Pan Jezus po zmartwych
wstaniu, a więc po wypadku wyznania 
Piotrowego i po przyrzeczeniu mu kluczy 
królestwa niebieskego.

Dzieje Apostolskie.
Przy zesłaniu Ducha św. „ukazały się 

im rozdzielone języki jakoby ognia 
i usiadł na każdym z nich z osobna. I na
pełnieni byli wszyscy Duchem świętym". 
II. 3.

Piotr otrzymuje równą część Ducha Bo
żego wraz z innymi apostołami.

Roz. II. 42: „I trwali w nauce apostol
skiej i w uczestnictwie łamania chleba 
i w modlitwach."

Nie w nauce Piotra, ale wszystkich apo
stołów.

Rozdz. IV. 11: „Ten jest kamień, który 
jest odrzucony od was budujących, któ
ry się stał głową węgla. I nie masz w ża
dnym innym zbawienia".

Sam Piotr świadczy, kto jest opoką.
Roz. VI. 2: „A dwunastu, zwoławszy 

gromadę uczniów, rzekli: Upatrzcież te
dy bracia, z pomiędzy was siedmiu mę
żów, dobre imię mających, pełnych Du
cha św. i mądrości, których byśmy prze
łożyli nad tą sprawą.**

Wszyscy apostołowie zwołują ^gro
madzenie, nie sam Piotr. •

Wybranych diakonów „postawili przed 



oczyma apostołów,, a modliwszy się, 
włożyli na nich ręce11. IV. 6. Wszyscy 
równi.

Roz. VIII. 14. „A usłyszawszy aposto
łowie, którzy byli w Jeruzalem, iż Sa
maria przyjęła słowo Boże, posłali do 
nich Piotra i Jana“.

Apostołowie razem tworzą najwyższą 

władzę i posyłają Piotra, a nie Piotr sam 
siebie mianuje delegatem. Piotr posłusz
ny jest rozporządzeniu zgromadzenia apo
stolskiego, a papież twierdzi, że on stoi 
ponad synodem.

Roz. IX. 21: „Lecz Barnabas .wziąwszy 
go (Pawła), przywiódł do apostołów.11

Nie do Piotra. (C. d. n.)

SPRAWA POLSKIEGO KOŚCIOŁA NARODOWEGO 
W OKRESIE REFORMACJI

Zakratowany w więzieniu kościelnej 
średniowieczyzny Duch Polski nie różnił 
się niczem od Ducha innych narodów 
i państw. Cala Europa średniowieczna 
wykazywała przykre ujednostajnienie. — 
A gdy ktoś z przypadku lub konieczności 
wydostał się z Polski w świat szeroki, 
w podróż, spotykał wszędzie tosamo...

Aż nawiedziły Europę z początkiem no
wożytnego okresu nowe hasła: swobody 
i używania praw człowieka, zrzucenia 
więzów narzuconych przez rzymski Ko
ściół, nieliczenia się z powagami, słowem 
hasła indywidualizmu- Przyniosło je ze so
bą włoskie Odrodzenie. Jak zwykle, tak 
i teraz, dotknęło ono najpierw takich 
spraw powszednich i materialnych jak: 
■trefienia włosów, kroju szat i t. p„ lecz 
niebawem poczęło się wdzierać we 
wszelkie stosunki życiowe, społeczne i po
lityczne, artystyczne i religijne... Wśród 
warstw wyższych, najpierw dotkniętych 
tym nowomodnym prądem, nastąpiło 
wprost spogańszczenie życia, czyli raczej 
upodobnienie go do grecko-rzymskiego. 
Do Polski wprowadzono ustrój społeczny 
rzymski: Tylko szlachta zaczęła się uwa
żać za naród i obywateli (cives), zamie
niając stopniowo przedewszystkiem (cie
szącego ' się dotąd swobodami) chłopa 
w niewolnika (według wzoru rzymskie
go), usuwając go temsamem od współpra
cy w społeczności narodowej, — a co nas 
tutaj specjalnie obchodzi: nie dopuszcza
jąc go do współudziału w! rozbudzonym 
przez Odrodzenie i Reformację ruchu re
ligijnym. Na skutek tego lud polski pozo
stał w chwili przełomowej i w dalszym 
ciągu w objęciach średniowieczyzny — 
dopóki dopiero w odrodzonej Polsce nie 
podjął przerwanej pracy rozwojowej nar 
nowo-..

Wśród warstwy szlacheckiej tymcza
sem dały się widzieć objawy dotąd nie
znane, mianowicie: krytyki spraw kościel
nych, obojętności religijnej, chęci wyzwo
lenia się z pod władzy sądowniczej du
chowieństwa i uwolnienia od przykrego 
obowiązku płacenia kościołowi dziesięcin, 
głoszenia prawa jednostki do samodziel
nego sądu w rzeczach wiary na podstawie 
Pisma św., a nawet pogardy nauki teolo- 
gji...., z których to haseł wyrósł polski 
ruch reformacyjny 16-ego wieku. Z ruchu 
tego zaś wyłoniło się zagadnienie Kościo
ła Narodowego.

Już w okresie prapiastowskim; na prze
łomie 9-ego i 10-ego' wieku (w czasie 
apostolskiej działalności uczniów św. Me
todego na terenie Słowiańszczyzny) zaja
śniała sprawa Kościoła Narodowego 
wśród ludu Wiślan, czyli w zachodniej 
Małopolsce; lecz rychło zagasła, przytłu
miona przez potężną akcję połączonych 
przeciwników (Rzymu, Niemców i Madja- 
rów).

Obecnie w 16 w. odrodziła się nanowo-, 
z nowych impulsów i pobudek. — Jednak-:.,, 
że odrazu zarysowały się wspólne objawy 
tegosamego zjawiska. Wystąpiła na jaw. 
wspólna nić przewodnia i wspólna idea, 
ożywiająca oba okresy rozwojowe Ko
ścioła narodowego: I tak najpierw spra
wa języka liturgicznego. Nastąpiła teraz 
tylko ta odmiana, że w międzyczasie język 
narodowy, polski, dojrzał do zajęcia miej
sce mu przysługującego zamiast wspólne
go języka ogólnosłowiańskiego. Wpraw
dzie Odrodzenie początkowo wzmogło 
wagę łaciny, jako środka i źródła, z któ
rego i przy pomocy którego czerpano po
trzebne wiadomości i wiedzę; lecz tosamo 
Odrodzenie z drugiej strony obudziło do 
życia (właśnie kosztem łaciny) języki na
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rodowe: wioski, niemiecki, francuski i — 
polski, uznając go za godny do wypowia
dania nietylko bujań poetyckich, lecz tak
że do ujmowania tajemnic wiary i formu
łowania dogmatów.

Reformacja zaatakowała skutecznie sta,- 
rą, przywilejami obwarowaną instytucję 
kościelną i jej funkcjonariuszy. I okazało 
się niebawem, że pomniejszenie nadmier
nie wybujałego uprzywilejowania Kościo
ła i duchowieństwa! rzymskiego jest ró
wnoznaczne z powiększeniem jego naro
dowej siły, t. j. jego polskości.

Również jak w zaraniu dziejów (w o- 
kresie metodejskim) Kościół Narodowy 
stanął przeciw Niemcom, tak obecnie pol
ska szlachta reformacyjna przechyliła się 
raczej do prądów reformacyjnych romań
skich niż do gierniańskich — mimo silnego 
oddziaływania kulturalnego Niemców, a o- 
we współzawodnictwo wpływu romań
skiego z niemieckim, stanowiące wogółe 
treść wewnętrznych dziejów Polski 16 w., 
zakończyło się przewagą wpływu romań
skiego.

Tak tedy te trzy momenty: 1) uczynie
nie języka polskiego językiem liturgicz
nym, 2) wzmożenie się poczucia narodo
wego wśród reformistycznego duchowień
stwa, 3) niepoddawanie się wpływom nie
mieckim — te trzy momenty przedstawia
ją się jako łączniki między okresem naj
starszym (metodejskim) Kościoła Narodo
wego, a drugim, reformacyjnym, którym 
się mamy zająć bliżej.

W międzyczasie, rozdzielającym oba te 
okresy od siebie, Kościół rzymsko-katoli
cki potężniał. Władza zaś i bogactwa, pły
nące z wyjątkowego uprzywilejowania, 
tak długo przyczyniały się do jego wzro
stu, jak długo ich zawiadowcy piastowali 
w swem łonie podniosłe ideały i używali 
tych środków na cele szlachetne i ogólno
ludzkie. — Lecz ludzie są tylko ludźmi'. 
Więc nic dziwnego, że po wielkim wysił
ku, jakim były wyprawy krzyżowe, pa
piestwo uległo wielkiemu osłabieniu, 
zwłaszcza od czasów t. zw. niewoli awi- 
niońskiej papieży (czyli przeniesienia ich 
stolicy z Rzymu do Avignonu we Francji 
w r. 1305), kiedy przestali wywierać na 
społeczność europejską wpływ dodatni, 
a przeciwnie zaczęli siać w samym Ko
ściele nasiona rozkładu i upadku: Najwyż

szą godność w kościele zaczęto uważać 
za środek do zbierania niezmiernych bo
gactw. Żeby powiększyć swoje dochody, 
papieże zaczęli ograniczać samorząd 
i przywileje biskupów, klasztorów i kapi
tuł; wszystko rezerwowali dla siebie,' by 
potem wszystko za dyspenzę lub opłatę 
sprzedawać więcej dającemu; za pieniądze 
także sprzedawać zaczęli przywileje lub 
laski duchowne, które dawniej rozdawali 
darmo.

Powrót papieży do Rzymu nie zmienił 
już tej dążności, gdyż nastała epoka Odro
dzenia i Humanizmu, które potrzebując 
bogactw,' szukały ich tam, gdzie ich było 
najwięcej, a które swój prawdziwy triumf 
święcić zaczęły, gdy oddani im dostojnicy 
Kościoła otrzymali tyarę. Nauki i sztuki, 
co prawda, bardzo wiele zawdzięczają so
juszowi papiestwa z Odrodzeniem i Hu
manizmem, ale katolicyzm i Kościół rzym
ski wskutek tego sojuszu wielkie poniosły 
straty. Dążności świeckie wzięły górę, 
nad religijnemi; biskupstwa i godności ko
ścielne dostawały się osobistościom bar
dzo wykształconym, ale nie troszczącym 
się o religję; fundusze i bogactwa Kościo
ła szły na budowę wspaniałych bazylik 
i pałaców, na zakładanie bibljotek, na od
pisywanie kodeksów i starych rękopisów, 
na wynagradzanie artystów lub uczonych 
— nawet takich, co pracowali nad podko
paniem w szeroldch kolach społeczeństwa 
religijnego ducha i powagi Kościoła. — 
Wskutek tego sojuszu papieże przekształ
cili się w monarchów świeckich i oddali 
się politycznym intrygom, szczególniej 
wówczas, gdy (pod tymże wpływem) 
ulegli nepotyzmowi i jako najważniejsze 
zadanie pontyfikatu swojego uważali fun
dowanie księstw niezależnych dla swej ro
dziny. Narody i państwa pozaalpejskie 
musiały na to wszystko dostarczać pie
niędzy, a że tych ostatnich potrzebowano 
w Rzymie więcej niż przedtem, zaczęło 
się eksploatowanie krajów ultramontań- 
skich: w Rzymie patrzono na nie jako na 
źródła dochodów, a o ich religijne, -ko
ścielne i polityczne interesy nie dbano 
wcale, lub co gorsza, często im przeciw
działano.

Dr. K. K.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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SZKOŁA ZABOBONU
Nauka Chrystusa Pana czystą jest i nie

skalaną. Przyrównać ją można do promie
niującego słońca, przed którego żarem 
i światłem pierzchają wszelkie ciemności. 
Ona uspokaja zbolałe dusze, ucisza wszel
ką burzę wewnętrzną, ona wskazuje cudny 
cel, do którego zmierzać winna każda jed
nostka. Nie ma w niej strachów, nie ma 
zabobonów, nie obfituje w szarady i za
gadki, któreby należało ze drżeniem ser
ca rozwiązywać. Prostą jest, a tchnie 

z niej zdrowie i czystość religijno-dncho- 
wa, Inaczej też być nie może. Odrzućmy 
wszystkie wymysły ludzkie, wyjtnijmy 
naukę Boskiego Mistrza z tych licznych 
powijaków, któremi ją omotano, a zosta
nie nam jej jądro, ośrodek, około którego 
wszystko się obraca: Bóg jest ojcem, 
człowiek Jego dzieckiem, miłość do Boga, 
jako ojca, a do ludzi, jako braci. Czyż 
w tej nauce może się znaleść miejsce na 
jakiś strach lub zabobon, czy może w niej 
powstać coś mglistego, dziwacznego lub 
niejąsnego?

O zachowanie czystości i prostoty nau
ki Chrystusa Pana w pierwszej linji winni Skonfiskowano !
się troszczyć ci, którzy mienią się być 
Jego sługami, głosicielami Jego nauki. Oni 
winni byli z wszelką skrupulatnością chro
nić drogocennego skarbu przed naleciało
ściami, w postaci guseł i przeróżnych zat- 
bobonów. Jeżeli zaś kto, to właśnie pa
pież, a względnie papiestwo, winno było 
wytężyć wszystkie wysiłki, zmierzające 
w kierunku tępienia zabobonu, wszelkiego 
fanatyzmu. Bo jeśli papiestwo uzurpowa
ło dla siebie dar nieomylności, jeśli przy
właszczyło sobie autorytet boskości, to 
tem samem nie powinno uczyć czegoś, 
coby miało sprzeciwiać się boskiej wierze 
i chrześcijańskiej moralności. Wszakże 
wiara i moralność są podstawą' i podpora 
każdej prawdziwej kultury i postępu spo
łecznego, wobec więc daru nieomylności, 
które papiestwo sobie przypisuje, trudno- 
by było uwierzyć, że właśnie ono dopusz
czało się licznych błędów cywilizacyjno- 
społecznych, stając się tem samem głów
ną przeszkodą i zaporą rozwoju wierzą
cych narodów.
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Ks. Dr A. P.

Upraszamy zwolenników idei Kościoła Narodowego o szerzenie naszego 
pisma i jednanie mu czytelników



HISTORJA NIEOMYLNOŚCI PAPIEŻA
Odkąd to papieże stali się nieomyl

nymi?
Tyle się naszemu ludowi o tej nie

omylności mówi i pisze w klerykalnych 
pismach, aż wreszcie wrzask ten ogólny 
zagłuszył zdrowy rozsądek i bezkrytyczna 
większość uwierzyła, że ten nadludzki 
przymiot nadany został jeszcze św. Pio
trowi przez samego Chrystusa Pana.

Może więc nie od rzeczy będzie, jeżeli 
skreślimy tutaj bodaj obraz środowiska, 
w jakiem powstał ten najnowszy dogmat 
rzymskiego Kościoła.

Projekt do soboru watykańskiego, na 
którym uchwalono dogmat nieomylności 
papieża, podali jezuici. Pewien młody, 
zarozumiały i fanatyczny braciszek Loyoli 
jeszcze jako student w kolegium rzym- 
skiem postanowił sobie przeprowadzić 
uznanie papieża nieomylnym. Złożył na
wet ślub uroczysty, że wszystkie swoje 
siły poświęci dla tego celu., Za zgodą 
swych przełożonych wydał on broszurę, 
szeroko kolportowaną. W roku 1867 przy- 
padł jubileusz św. Piotra, który ściągnął 
do Rzymu masę prałatów kościelnych. 
Nasz jezuita skorzystał z tej okazji i 
w piśmie Civilta Cattolica wydrukował 
artykuł p. t. „Nowy hołd św. Piotrowi". 
Prosił w nim wiernych, by dodali do 
dwóch hołdów — hołdu krwi (żołnierze 
w służbie papieskiej) i hołdu pieniędzy 
(świętopietrze) jeszcze jeden hołd: do
browolnego poddania swego rozumu 
wierze w nieomylność papieża*).

*) Dr J. Marx, Kirchengeschichte. (Jest to pod
ręcznik, używany na krakowskim fakultecie teo
logicznym.

Agitacja rozpoczęta przez fanatyka 
znalazła dosyć naśladowców w całym 
Kościele rzymsko-katol., tem bardziej, że 
papież Pius IX gorliwie ją popierał. Po 
odpowiedniem przygotowaniu zwołał pa
pież sobór na 8 grudnia 1869 r.

Zjechało się nań 774 uprawnionych 
do głosowania członków, w tem 46 kar
dynałów (z tych większa połowa Wło
chów), 32 generałów zakonów, 84 pra
łatów francuskich, 48 austrjackich, 19 
niemieckich, 35 angielskich i 50 hiszpań
skich. Z Rosji, z Polski kongresowej 
i z Portugalji nie było żadnego przed-

*) Cecconi, Storia del Concilio Ecumenico Va- 
ticano, vol. II. p. 489. 

stawiciela. Z poza Włoch liczba uczest
ników nie sięgała nawet 300, reszta tj. 
474 byli to głównie Włosi, albo też za
leżni od Propagandy wiary, bo przez 
nią mianowani i utrzymywani dostojnicy. 
Papież Pius IX dał wolne mieszkanie i 
utrzymanie około 180 biskupom i wi- 
karjuszom apostolskim, którzy oczywiście 
musieli się za to czemś odwdzięczyć, czyli 
głosować za jego projektami.

Pierwszym czynem papieża było za
mianowanie Komisji do przyjmowania i 
badania projektów. Na 30 kilku człon
ków w skład jej wchodzących papież 
naznaczył od siebie 26, a więc prawie 
wszystkich; na zarzut, że sobór powinien 
był mianować Komisję, papież odpowie
dział, że zrobił to dla uniknięcia niepo
trzebnego zamieszania i kłopotu dla so
boru. Niektórzy z biskupów protestowali 
przeciw takiemu porządkowi i uszczupla
niu wolności synodu, ale daremnie.

Do tej Komisji zgłosili natychmiast 
zwolennicy nieomylności całą masę pe- 
tycyj, domagających się uchwalenia dog
matu o wszechwładzy i nieomylności pa
pieża. Przeciw temu złożyła mniejszość 
pięć dokumentów przeciwnych. Pierwszy 
kardynał Rauschen założył sprzeciw, pod
pisany oprócz niego przez biskupów i 
kardynałów: Schwartzenberga, Simora, 
Haynalda, Kettelera, Hefelego, Forstera, 
Krementza, Darboya, Ginouilhac’a, Du- 
panloup’a i Kenrika*).  Drugi podobny 
dokument złożyli biskupi z północnych 
Włoch, trzeci biskupi francuscy, czwarty 
biskupi Północnej Ameryki, piąty biskupi 
wschodni. Ogółem 136 kardynałów, bi
skupów i prałatów różnych narodowości 
oświadczyło się przeciw papieskiej nie
omylności.

Komisja jednak zignorowała te sprze
ciwy i nie dopuściła do dyskusji nad 
niemi.

Jeden z członków soboru Mgr. Du- 
panloup ogłosił w odpowiedzi na takie 
traktowanie sprawy broszurę p. t. La 
situation des choses a Romę, w której 



wykazywał, że sobór nie jest wolnym 
w działaniu, ponieważ

1) został skrępowany przez teologów 
papieskich jeszcze przed zwołaniem, a to 
przez z góry przygotowane i załatwione 
doktryny oraz przez narzucony sposób 
ich traktowania;

2) czternaście prawideł określających 
dyskusję, narzuconych przez papieża, od
bierały wszelką możność zabrania głosu 
przeciwnikom papieskiej wszechwładzy;

3) powołanie przez papieża Komisji 
oddało cały sobór w ręce zależnych od 
papieża prałatów ;

4) utworzono cztery deputacje, z któ
rych główna, to jest dogmatyczna, była 
w całości złożona z ludzi stronniczych, 
oddanych bezwzględnie papieżowi i kie
rowanych przez jezuitów; byli to scho
lastycy, zaciekli wrogowie postępu, nie 
liczący się z historją ani nowożytną 
nauką;

5) ogromny procent członków soboru 
stanowili włoscy biskupi (blisko 250), 
z których wielu do niedawna było po
litycznymi poddanymi papieża w jego 
państwie kościelnem. Ci z góry już go
towi byli bez dyskusji uchwalać każdą 
rzecz przez ich pana im przedłożoną;

6) dopuszczono do soboru wikarjuszów 
apostolskich, zależnych zupełnie od Rzy
mu i przez papieża utrzymywanych.

Ludzie inteligentni, interesujący się 
sprawami Kościoła, podzielili się na dwa 
przeciwne obozy, ogromna jednak więk
szość oświadczała się przeciw propono
wanej nieomylności. Jeszcze na dwa lata 
przedtem pisał nuncjusz papieski przy 
dworze bawarskim do kardynała Cate- 
rini: „Prawie wszyscy katoliccy profe
sorowie teologj i na różnych uniwersyte
tach w Niemczech, którzy cieszą się ja
kąkolwiek reputacją uczoności i wiedzy, 
stoją po stronie uczonych niechętnych 
Rzymowi. Jeżeli odliczymy kilku, którzy 
studja odbywali w Rzymie (a mówią 
o nich; Doctor romanus asinus germa- 
nus *),  a może kilku jeszcze innych, któ
rych nawet wskazać nie potrafiłbym, 
cała reszta, profesorowie albo uczeni 
w różnych dziedzinach wiedzy teologicz
nej, księża w dodatku, mniej lub więcej 

*) Cecconi, Storia del Concilio Vaticano.

podzielają zapatrywanie przeciwników 
autorytetu Rzymu" *).

Rzeczywiście, gdy później Dr. Dóllin- 
ger zaprotestował publicznie przeciw so
borowi watykańskiemu, przyłączył się 
do niego cały fakultet uniwersytetu we 
Wrocławiu, 25 profesorów na uniwersy
tecie w Bonn, 13 w Pradze, tyleż w Mun
ster, 150 w Kolonji, 138 w Baden itd. 
Taksamo protestowała wielka liczba bi
skupów i prałatów, którzy w soborze 
udziału nie brali. Znakomity historyk, 
biskup Hefele, nietylko sprzeciwiał się 
nowemu dogmatowi, ale radził innym 
biskupom podnieść jak najenergiczniejszy 
sprzeciw.

Nic to nie pomogło. Maszyna papieska 
funkcjonowała sprawnie i zgniotła opór. 
Włoscy, hiszpańscy i belgijscy biskupi, 
wraz z setką wikarjuszów apostolskich 
mieli większość liczby, nie rozumu. Po
czątkowo nieznaczna większość (400) była 
za dekretem ; potem agitacja zwiększała 
stronników nieomylności, gdy z drugiej 
strony przeciwnicy zniechęceni rozjeż
dżali się, bo i upały dawały się we 
znaki i wojna groziła. Dnia 13 lipca po
zostało tylko 601 członków; z tych nad 
wnioskiem komisji 88 głosowało „non 
placet", czyli „nie", a 62 oświadczyło 
„placet iuxta modum", czyli „róbcie so
bie, co się wam podoba". Wreszcie 18 
lipca, na ostateczne glosowanie zjawiło 
się 535 członków soboru, którzy usu
nąwszy przeciwników, „wysiedzieli do
gmat".

Imieniem nieobecnych, którzy, złożyw
szy poprzedniego dnia protest, podpi
sany przez 55 biskupów, wyjechali ze 
Rzymu, — na głównej sesji głosowało 
przeciw dekretowi dwóch uczestników 
soboi u.

Jakąż wartość miało to głosowanie? 
kogo reprezentowali zwolennicy nieomyl
ności ?

Z obecnych na ostatniej sesji 250 byli 
to włoscy biskupi, a więc połowa. Die
cezje wielu z nich liczą po parę tysięcy 
dusz zaledwie; większość proboszczów 
polskich ma większe parafje. Obok ta
kich mikroskopijnych biskupów' równy 
głos mieli: arcybiskup Paryża, którego

') Doktor rzymski to osioł niemiecki.



diecezja liczyła 2,200.000 dusz, arcybp. 
Wrocławski — 1,700.000 dusz, arcybp. 
Kolonji 1,400.000 dusz, arcybp. Cambray 
1,300,000 dusz itd.

Sprawiedliwość takiego głosowania da 
się mniej więcej tak porównać: Wy
obraźmy sobie, że okręg krakowski wy
syła do Sejmu 250 posłów, a reszta Pol
ski całej 500. Kto byłby z takiej repre
zentacji zadowolony ? Kto uznałby spra
wiedliwość takiego podziału? Kto uznałby 
głosowanie, na takich podstawach oparte, 
za ważne, za obowiązujące?

Kwestji sumienia nie rozstrzygnie gło- 
sowanie. Tu trzeba przekonania we
wnętrznego i jednomyślności prawie. Wy
raził to grecki arcybiskup Bessarion na 
soborze florenckim: „Kościół Boży po
winien sądzić o rzeczach wiary, zebrany 

w jednem miejscu i według nakazów Bo
żego prawa wydawać wyroki za wspólną 
zgodą wszystkich; bo sprawy, które 
wszystkich dotyczą, za zgodą wszystkich 
ustanawiane być powinny". A Pius IV. 
tak pisał do ojców soboru trydenckiego: 
„Niech nic nie będzie postanawiane z wy
jątkiem takich spraw, co do których mię
dzy ojcami jest jednomyślna zgoda".

Sobór watykański nie był wolnym. 
Zdeptano na nim w niebywały sposób 
głos wiary, sumienia i rozsądku. To 
też żaden uczciwy chrześcijanin katolik 
uchwał jego przyjąć nie potrzebuje,

I dlatego my, członkowie Kościoła Na
rodowego, w nieomylność papieża nie 
wierzymy. Nazywać nas za to herety
kami może tylko głupiec bez wiary.

Ks. F. B.

POBOŻNI LUDZIE
(List z Warszawy, a może z całej Polski, a może z Rzymu!)
WIELKA SOBOTA.

Serca w kirach, w żałobnych śpiewa
niach nad męką Tego, który oplwany, 
wzgardzony, umęczony przez człowieka, 
umarł dla człowieka. Złożył ofiarę, aby 
z krzyża Golgoty, z ran przenajświęt
szych wytrysnęło źródło mające bić zdro
jem dla dusz, stać się napojem, pokarmem 
dla wieków.

Wielkie święto rozpamiętywania, oczy
szczenia w krwawej ofierze, święto, aby 
w dniu jego czerpać naukę i składać przy
sięgę, że krzyż znakiem, że drogą bożą, 
droga ludzkiego życia, aby rozpłomieniać 
w sobie siłę miłości.

Wyszedłem, aby chwilę spędzić u gro
bu męczeńskiego, w duszę wziąć moc 
świętego obrazu i napełnić ją światłością.

Ulicami płynęły tłumy roześmiane, 
gwarne. Jak potok wezbrany wtłaczała 
się fala ludzka na schody kościoła do gror 
bu Chrystusa.

Kościół Świętego Krzyża.
Przez nawę płyną ludzie, pary przytu

lone do siebie. Mało kto uklęknie, mało 
kto zatrzyma się. Ot, promenada. Dobry 
ton każę w Wielkim tygodniu zwiedzić 
kościoły, popatrzeć na groby. — Nie 
widać na twarzach skupienia, myśli na

bożnej, nie widać zadumy, ani rozmodle
nia.

Obojętni widzowie. Nikt z nich nie skła
da serca, aby ono ofiarą się stało.

Słychać szept, urywane słowa:
„Ot,- taki grób", „Ładny, ale nic szcze

gólnego".
Ktoś przeżegnał się, ktoś wyszeptał ta

ni pacierz, jakby pył z warg zmiatał.
Zdawało mi się, że tu u Grobu Pańskie- * 

go stanie kapłan i mówić będzie o Golgo
cie, będzie wołał, że ofiara i męczeństwo 
Chrystusa jest oplwane, wzgardzone, że 
człowiek policzkuje, biczuje, katuje ofiarę 
miłości, jak przed dziewiętnastu wiekami. 
Zdawało mi się, że padną słowa wielkie: 
Czyńcie dobro w imię Pana, czyńcie ofia
rę z życia swego, a przykład Golgoty 
przyjmijcie w przybytek serca swego."

Tak mi się zdawało...
Co innego obaczyłem. Tuż obok Grobu 

Pańskiego stół zawalony stertą pieniędzy.
„Na ofiarę —- na ofiarę!" —
Tak... tak... Dzisiaj ludzie sk.adają pie

niądze na ofiarę,' aby z serca nie czynić 
ofiary.

Podchodzą tłumy, składają szeleszczące 
papierki i dostępują łaski: mogą relikwiarz 
pocałować------ za pieniądze.



Zadumałem się.
Ongiś Chrystus przekupniów pędził ze 

Świątyni Pańskiej, a dzisiaj na urągowisko 
przy grobie Jego kramy rozstawiono pie
niężne.

Powróz ukręcić choćby z łez Bożej Mę
ki i pędzić precz sługi niegodne, którzy na 
rogach ulic, przy kramach imię Chrystusa 
wołają, ale z serc swoich wyrzucają Jego 
przykazania.

>:• *
•j*

Szedłem dalej pytając: Gdzie świątynia 
Miłości na podwalinach Twego Ducha 
wzniesiona? O Panie, gdzie Ołtarz Twej 
Ofiary?... Stoi opuszczony, wzgardzony 
jak krzyż na Golgocie ----------

Katedra. '
Na ulicy ścisk. Tłum zbity. Zda się spra

gniony widoku. Z wrzawą wdarł się 
w progi.

W świetle jasnem wśród kwiecia leży 
Bóg-Człowiek, który z nieba stąpił, aby 
cierpieć dla człowieka.

Nie ma i tutaj skupienia.
„Och jaki śliczny ołtarz — tutaj najła

dniejszy". „A mnie się bardziej podoba 
u Kanoniczek". „Tutaj światło nieszcze
gólne i nastrój zepsuty."

Te słowa serce mi ścisnęły b.oleścią 
i z pod cierni ich wytrysły łzy zaiste 
krwawe.

— O Panie!------ o Panie samotny —
Stanąłem chwilę, patrząc w oblicze 

Męczennika. — Widziałem przed sobą 
Przenajświętszy Symbol Miłości i Ofiary. 
Zadumałem się nad sercem ludzkiem, 
które zjednoczyło w sobie zdradę Juda
szową, słabość Piotrową i nienawić tłu
mu.

Z zadumy 'wyrwał mię głos księdza 
obok stojącego: „Proszę się nie zatrzy
mywać. Popatrzeć i iść dalej" —

Ach, prawda, przecież nie na modlitwę 
przychodzą, lecz aby popatrzeć i odejść. 
Nie 'wolno się zatrzymywać...

Płyną tłumy gwarne, Obojętnie mija
ją Grób wiekuistej Ofiary. Leży otwarta 
księga żywota i prawdy wśród gwaru, 
na targowisku świata, ale nikt przyka
zań jej nie wciela w życie.

Płyną tłumy gwarne, liczne, ciekawe.
Leży (Chrystus nagi, osamotniony. — 

Patrzą wszyscy, a nie-widzą w bożem 
obliczu boleści nad boleściami. A ona 
jest ogromna, niew(ypow!iedziana, zdaje 
się, że usta przemówią, że oczy zapła- 
czą, a z pod kamiennych powiek spłyną 
łzy, — jak wonczas na Golgocie...
Idą tłumy-----—
Jedni czynią sobie teatr.
Inni na stopniach grobu czynią kram.

Prawdzie.

PRZYZNAJĄ SIĘ DO BŁĘDU-
Przegląd katolicki pisze:
1) Do istoty parlamentaryzmu należy 

istnienie partyj. Każda warstwa, każda 
grupa ideowa, narodowościowa powinna 
mieć swoich przedstawicieli w parlamen
cie. Łąćzą się z sobą te grupy, między któ- 
remi niema większych antagonizmów.

2) Nięmożliwem jest, by w normalnym 
parlamencie, wobec ostrych antagonizmów 
klasowych, partja uosabiająca interesy 
fabrykantów i właścicieli ziemskich, mo
gła być zarazem przedstawicielem robo
tników fabrycznych, służby folwarcznej 
i kilkurnorgowych gospodarzy. Taki ab
surd nigdzie nie istnieje i u nas utrzymać 
się nie da.

3) W obronie takiego absurdu myśmy 
poświęcili naszą powagę i zaufanie u ludu. 

Bezskutecznie — życie poszło swoją dro
gą. O istnieniu takich partyj jak Chrześci
jańska demokracja albo Związek robotni
ków chrześcijańskich lud nasz nic nie wie. 
Gdyby te partje dały się poznać i rozto
czyły należytą działalność, biorąc napra
wdę w obronę interesy jedynie warstw 
upośledzonych, a my te partje poparliby
śmy, nie byłoby między nami a ludem 
przepaści.

Ta przepaść między ludem a probosz
czem jest bardzo, niebezpieczna dla Ko
ścioła, a my za swój błąd możemy ciężko 
odpokutować.. Gdyby teraz zjawiła się 
herezja, mająca pozory słuszności i ży
wotności, jak już w r. 1906 był Marja- 
wityzm — wielkie spustoszenie sprawiła
by w Kościele. „Polonia semper fidelis" 



mogłaby odrazu stać się heretycką. Jest 
prawdopodobieństwo, że wszyscy, którzy 
do nas są zrażeni, chętnie przyjęliby no
wych pasterzy, nas wyrzuciliby z kościo
ła, z plebanji. Możemy się stać tułaczami 
bez kościoła, bez wiernych, bez dachu nad 
głową. Póki czas, powinniśmy swój błąd 
naprawić i uczynić wszystkie wysiłki, by 
nawiązać przyjacielski stosunek z ludem. 
W jaki sposób?

1) Powiniśmy .zachować bezstronny 
sąd wobec wszystkich partyj. Nie uważać 
różnych partyj za jakieś nieszczęście na
rodowe. Nie można dzielić ludzi na złych' 
i dobrych Polaków, stosownie do tego, 
Czy należy do tej, czy innej partji. Wszyst
kie warstwy narodu polskiego chcą dobra 
Polski. Dążą do tego dobra różnemi dro
gami. Historia tylko sądzić będzie mogła, 
które drogi były najlepsze.

2) Należy okazać życzliwość względem 
tych partyj, których program da się po
godzić z nauką Kościoła. Jestem tego zda
nia, że ogół duchowieństwa nie powinien 
się skupiać w jednej partji. Powinniśmy 
wejść do wszystkich tych partyj. których 
program da się pogodzić z nauką Kościo
ła. Wejść nie po to, by tam bruździć, prze
ciągać do partyj t. zw. narodowych, ale by 
tam w duchu programu tych partyj szcze
rze pracować. Nie zwracać uwagi na jed
nostki w tych partjach będące, bo nasza 
stroniczość wytworzyła nam wielu wro
gów. którzy mogą się stać jeszcze naszy
mi przyjaciółmi.

3) Nam starszym kapłanom, trudno zdo
być się na taką współpracę z dawnymi 
przeciwnikami. Zanosimy więc wezwanie 
do młodych kapłanów: obejmjcie tę część 
pracy, która dla nas: jest za trudną! — 
Z uznaniem będziemy na was patrzeć 
i według sił dopomagać11. Ks. S. z P.

Nieomylni przyznają się do błędu. Przy
znają się do tego, że zdradzili wierzący 
lud i wierzącego robotnika, przyznają się 
do tego, że zdradzili Chrystusa, bo nie 
spracowanych i obciążonych mieli w opie
ce, ale bogaczy, fabrykantów, kapitali
stów, to jest tych, którzy nie wiele, albo 
bardzo mało mają wspólnego z nauką Je
zusa Chrystusa, która uczy braterstwa, 
miłości,. sprawiedliwości. Mniemali ci nie
omylni, że polski lud. jest tak ciemny, tę
py i ograniczony, że wystarczy mu poka

zać szyld chrześcijański, maskujący typo
we pogaństwo i wyzysk, a wszyscy pój
dą za nimi. Przerachowali się. Dziś trąbią 
na alarm, nawołują do odwrotu, bo dojrzeli 
to, o czem boją się otwarcie mówić, czego 
boją się nazwać po imieniu, dojrzeli Ko
ściół Narodowy. Bezpartyjny, lecz chrze
ścijański program Kościoła Narodowego, 
ehcieliby sobie dzisiaj przyswoić, gotowi 
są nawet wstąpić w szeregi partyj lewi
cowych, dotychczas wyklinanych, potę
pianych, mianem szatańskich partyj prze
zywanych- A dlaczego? Bo czują, że im 
się grunt usuwa pod nogami, bo jak powia
dają: „jest prawdopodobieństwo, że wszy
scy, którzy do nas są zrażeni, (a tych jest 
znaczna większość) chętnie przyjęliby 
nowych pasterzy, nas wyrzuciliby z ko
ścioła, z plebanij. Możemy się stać tuła
czami bez kościoła, bez wiernych,.bez da
chu nad głową.11

Pomału wyłazi szydło z worka; czują 
przez skórę, na jaką zapłatę zasłużyli so
bie u ludu polskiego za swą judaszowską 
robotę. Ale i nawracając się, nie otrząsnę
li się z judaszowskiego wyrachowania, nie 
boją się odpowiedzialności przed Bogiem, 
nie żałują za swe niecne, niechrześcijań
skie czyny, ale boją się utraty stanowisk, 
dachu nad głową, żtflują tęgo, co im zape
wniało życie bez trosk, życie leniwiutkie, 
pulchniutkie i głupiutkie...

Nie troska o religję chrześcijańską, ani 
Kościół Chrystusowy, którym są wierni, 
ale troska o swój brzuch i wygody życio
we ciąży im na sercu. Jakież to niskie, po
spolite, ordynarne!

Ciekawy też w swoim rodzaju plan od- 
•wrotu podaje ks. S. z P. „Powinniśmy, po
wiada, zachować bezstronny sąd wobec 
wszystkich partyj... zostawiając sąd nad 
niemi historji11 a w punkcie drugim każę 
„okazać życzliwość względem tych par
tyj, których program da się pogodzić z na
uką Kościoła-11 1 gdzież tu jest logika? Toż 
przecie ks. Kotula nie mógł się pogodzić 
nawet z programem umiarkowanego Pia
sta, przeciwnym nauce Kościoła o niety
kalności dóbr martwej ręki; — nie mówiąc 
o innych partjach lewicowych! I sam au
tor niechcący wyłonił dylemat: albo Pol
ska albo Rzym, jedno z dwojga. Kiedy ra
dzi zachować bezstronny sąd wobec 
wszystkich partyj, ma na myśli dobro1 Pol



ski, kiedy każę forytować pewne partje — 
ma na myśli interesa Rzymu. Autor czuje, 
że mówi od rzeczy, że sojusz z Rzymem 
jakoś się nie klei, toteż związku tego nie 
chce sam błogosławić, ale każę tó robić 
młodszym kapłanom.

Księże szanowny! czyż nie byłoby szla
chetniej, godniej, po chrześcijańsku, po 

polsku jasno rzecz przedstawić, jak to 
czyni Kościół Narodowy: Przestańmy 
tworzyć państwo w państwie, rząd w rzą
dzie; bądźmy sobą, bądźmy Polakami, 
nie łączmy państwa z Kościołem, intere
sów Polski z interesami Rzymu, bo Pol
ska zginie przez próbę ratowania Rźymu, 
którego i tak nie uratuje. Polityką kapła
nów powinna być Ewangelja Królestwa 
Bożego, Ewangelja miłości, a nie programy 
partyjne. Słowem, zwartą lawą stanąć na 
gruncie Kościoła Narodowego i ten węzeł' 
gordyjski za jednym zamachem przeciąć.

Ks. H.

NA MARGINESIE
Od paru lat pisma klerykalne przynosi

ły nam wiadomości o Kościele Mariawi
ckim. Wciąż czytaliśmy, że Marjawityzm 
wygasa, znika, nawetA że kaplice i kościo
ły wystawiają na sprzedaż. Aż tu obecnie 
dziwy się dzieją. Jak wiadomo 4 księży 
wystąpiło ze zrzeszenia mariawickiego. 
Dwóch z nich wróciło na łono Kościoła 
rzymskiego. Dzisiaj czytamy o ogrom
nych ilościach nawróconych mariawitów 
i to w takich miejscowościach, gdzie we
dług relacji pism klerykalnych marjawi
tyzm już od paru lat wygasł. Skąd się 
tam teraz wzięły te tysiące?

Dziwne rzeczy się dzieją.
* **

Nieraz zastanawiałem się, dlaczego 
księża tak bezwzględnie zwalczają dzia
łalność filantropijną Ymki, Metodystów, 
którzy w imię Chrystusa idą do suteryn, 
do poddaszy z łyżką strawy, z odzieżą, 
z pomocą.

Po zastanowieniu rozwiązałem zagad
kę:

Przybysze z za morza walczą straszli
wą bronią: miłością, dobrocią i ofiarą. 
Chcąc ich zwalczyć, trzebaby przewyż
szyć ich w miłości i dobroci. U nas ina
czej się postępuje.

W dzisiejszem społeczeństwie mowa 
serca jest stratowana. Dobroć jest rzeczą 
zdrożną, znienawidzoną. Trzeba więc 
zniszczyć wszelki ślad samarytan, aby ci 
nie mącili spokoju i bezczynności, aby nie 
demoralizowali dusz polskich dobrocią 
i miłością.

Dla pewnych ludzi miłość i dobroć jest 
jadem i trucizną.

* *

Pismo Kultura Robotnicza poddała kry
tyce Kościół Narodowy. Nie podoba się 
autorowi, że K. N. jest instytucją patrio
tyczną, że K. N. powołuje się na Mickie
wicza i innych narodowych świętych, że 
stoi na gruncie państwowości polskiej. — 
Znów pisma klerykalne^głośno wołają, aby 
władze nie dopuściły do rozwoju idei Koś. 
Narodowego, bo on rozbija jedność naro- 
dwą, że szerzy hasła bolszewickie, że 
czerpie dolary od wrogów Polski.

I lewej i prawej stronie, uzbrojonej 
w kamienie, możemy jedno odpowiedzieć: 
Walczymy pod znakiem Chrystusa: o mi
łość, prawdę, sprawiedliwość, o zniesienie 
krzywdy, walczymy o Królestwo*  Boże na 
ziemi. Może się to lewej i prawej stronie 
nie podobać, ale my idziemy drogą twar
dego obowiązku do jedynego celu nasze
go, a dojść musimy.

Cel nasz: Prawda, Miłość, Sprawiedli
wość. W niclr nasza siła, wiara i zapał.

S. P.

KORESPONDENCJE
ATAKI W PRÓŻNIĘ

Z poprzednich moich korespondęncyj 
czytelnicy „Polski Odrodzonej11 dowie
dzieli się, jakie wrażenie wywarła obe
cność ks. Huszny w naszej ziemi i jaki 
sprzeciw idea Kościoła Narodowego wy
wołała ze strony kleru rzymskiego. Obe
cnie chcę się podzielić nowinami, jak to 
pasterze; rzymscy usiłują tzawładnąć 
z powrotem duszami tych ludzi, dla któ
rych niezbędna jest reforma kościelna.

Przed dwoma tygodniami parafjanie Ka- 
piccy mieli parę dni z rzędu gości, bo aż 
trzech księży rzymskich usilnie pracowa
ło podczas rekolekcyj nad zachwianiem 
przywiązania mieszkańców tej wioski do 
idei Kościoła Narodowego.



W swoich konferencjach starano się 
spaczyć i obalić zasady Kościoła Narodo
wego, pracowano nad tem, aby wykorze
nić z duszy tych wieśniaków zdrowe ziar
no nauki Chrystusowej.

Rezultat tych namów i zaklinać zrobił 
zupełne fiasko na całej linji i duszpaste
rze rzymscy odeszli z niczem.

Przytem należy zaznaczyć, że mimo 
wszystko księży rzymskich przyjęto go
ścinnie, bez żadnej pogardy lub niechęci, 
owszem goszczono ich suto i okazale.

Z radością należy stwierdzić, że dusza 
chłopska, gdy zrozumie należycie jakąś 
zasadę, nie da się sprowadzić z raz obra
nej drogi, nie da się zachwiać w swoich 
przekonaniach, zdobytych wysiłkiem 
myśli i przepotężnej woli.

Jedyną myślą wszystkich replik na wy
wody kleru rzymskiego był szczery głos: 
„My żądamy stanowczo księdza Kościoi- 
ła Narodowego'*.

Co zaś do nas zwolenników idei Ko
ścioła Narodowego na gruncie m. Gra
jewa, to się skończyło na oszczerczych 
inwektywach, skierowanych do poszcze
gólnych jednostek, których miejscowy 
kler rzymski chciałby za wszelką cenę 

pozbawić prawa do życia, a w szczegól
ności zaszkodzić na honorze obywatel
skim.

Słyszy się tu i ówdzie, że nazwiskami 
naszemi zainteresował się nawet ks. bis
kup łomżyński, że się formuje jakieś „li
sty czarne" i skrupulatnie bada się owie
czki .'rzymskie podczas .spowiedzi wiel
kanocnej, czy nie propagują idei Kościo
ła Narodowego.

Wszystkie jednak ataki ze strony kle
ru rzymskiego w kierunku ludzi, którym 
nie imponują szkarłaty biskupie, straciły 
na wszelkiej sile i trafiają w próżnię.

Porwali się jak lwy, a padli jak mu
chy! Bo czyż jest jaki logiczny 'argu- 
ment, jakiś uzasadniony dowód, któryby 
mógł stanąć w poprzek świetlanej nauki 
Chrystusowej, jaką propaguje Kościół Na
rodowy?

Bez obawy więc podejmujemy śmiało 
hasło Kościoła Narodowego, gdyż ju
trzenka lepszej przyszłości, opartej o czy
stą naukę Chrystusową świta i wyda 
wkrótce owoce szlachetne. I wtedy bę
dzie jedna owczarnia i jeden Pasterz Je
zus Chrystus, jedyny Pośrednik między 
Bogiem a człowiekiem, jedyny funda
ment Kościoła. Korespondent.

ODCZYTY I ZGROMADZENIA
ODCZYT W KRAKOWIE

We środę 21 marca odbył się odczyt 
o Kościele Narodowym w sali kolejarzy 
na Podgórzu. Prelegent ks ,F. Bończak 
wykazywał potrzebę Kościoła Narodo
wego, któryby mógł zaspokoić dążenia 
duchowe dzisiejszego, myślącego robo
tnika, chłopa czy inteligenta, budzić drze
miące siły człowieka i narodu, —- Kościo,- 
ła, któryby nie dążył do panowania po- 
litycznem szachrajstwem, konkordatami, 
ale któryby służył społeczeństwu całemu 
jako nauczyciel chrześcijańskiej nauki 
i życia.

Zebrani kolejowcy podjęli z zapałem 
ideę Kościoła Narodowego i wzięli żywy 
udział w dyskusji. Jeden się tylko znalazł 
obrońca Rzymu. „Głos Narodu" .odkrył 
w nim cudownego apologetę, który podo
bno tak potężnemi argumentami druzgotał 
prelegenta, że ten nie wiedział, co po
cząć. Jakie to argumenty były, nie chce 
„Głos" wyjawić.

Zdradzimy więc ten niezwalczony a se
kretny sposób przeciw Kościołowi Naro
dowemu, by się nim i ktoś inny mógł 
w razie potrzeby posłużyć. Otóż pewien 
wstydliwy młodzieniec, — co mu się 
zresztą bardzo chwali — oświadczył, że 
rzymskiego Kościoła nikt nie ma prawa 
reformować i poprawiać, tylko Ojciec św. 
Prelegent zgodził się na to w .zupełności, 
dodając, że Kościół Narodowy nie ma za 
zadanie wymiatanie śmieci z cudzych po- 
dwórków. I jak Chrystus nie próbował re
formować zgangrenowanego faryzeizmem 
Kościoła żydowskiego, ale stworzył nowy 
Kościół, tak i Kościół Naród, nową orga
nizację kościelną tworzy, przywracając 
starą naukę i wolność w Kościele, jaka za 
czasów apostolskich panowała.

Zebrani dziękowali prelegentowi za 
pouczający odczyt, postanawiając urzą
dzać częściej takie dyskusyjne zebrania.



A. BUTRYMOWICZÓWNAZ CYKLU: SKLEPY
DEWOCJONALJE

Wchodzą głośno... wychodzą... Trzask oddrzwi...
[Sutanny, 

dewotki i służące stowarzyszeń Zyty, 
kmiotkizworem „papierków", wychudzone panny... 
W chodzą głośno... wy chodzą... Zgiełk niesamowity...
Walają się na lady obnażonym stołe, 
porzucone przez palców niecierpliwych tańce 
książeczki, obrazeczki, pobożne symbole, 
medaliki i krzyże, serca i różańce.

Wszystko jest, co zapewni ci zbawienie twoje: 
(każda rzecz odpowiednio do „jakości" droga) 
Chrystusy i Madonny, liturgiczne stroje, 
ornaty i monstrancje... Wszystko jest prócz — Boga.ODPOWIEDZI REDAKCJI

S. B. Januszów. Wiersze za słabe.
Antoni Majkot. Do pisania wierszy prócz do

brych chęci i należytej znajomości teorji wierszo
wania potrzebny jest i dar poetycki. Wymaga to 
lat studjów. Urszulki rodzą się Kochanowskim 
raz na tysiąc lat, a Mickiewicze i Słowaccy pra
cowali dużo i ciężko, nim wielkimi poetami zo
stali. — Wiersz na Zmartwychwstanie nie odpo
wiada wymogom poezji.

Piotr W. Kraków. 1) Pismo wysyłamy re
gularnie, winę ponosi poczta. 2) Modlitwy polskie 
zbieramy obecnie, a po skompletowaniu i upo
rządkowaniu wydamy je w osobnej książce.

Na inne pytania odpowiemy w artykule odpo
wiednim.

Z, Z. Z. Warszawa. List wysłaliśmy do au
tora, z którego pracy wyjęliśmy historję Rakowa.

W. Z. Rogoźno. W czasie największej nędzy 
w Polsce, w r. 1919, Kościół Narodowy w Ame
ryce utworzył w Polsce Komitet Pomocy, któ
remu przysyłał odzież, żywność i pieniądze, ze
brane pomiędzy członkami K. N. w Ameryce. 
Komitet ten rozdawał te dary najbardziej potrze
bującym. Zbierał też i przysyłał dary z Ameryki 
sklerykalizowany Wydział Narodowy, którego 
przesyłki rozdawali głównie księża rzymscy lub 
ich zaufani. Ci obdzielali tylko „swoich", nieraz 
dobrze się mających, a pomijali prawdziwych nę
dzarzy. Ponieważ Komitet Pomocy przez Kościół 
Naród, założony nie pozwolił różnym szakalom 
rozdrapać przysłanych ofiar, ale dzielił je spra
wiedliwie pomiędzy najuboższych, stąd nienawiść 
zawiedzionych amatorów dolarów, stąd też nędzne 
plotki, jakoby Kościół Naród, kupował sobie wy
znawców. Wie Pan, co to jest teatrałna klaka, 
która za opłatą urządza owacje, a w razie od
mowy przekupstwa syczy i wrzaski wyprawia ? 
Takimi klakierami są niektóre gazety. Przed paru 
tygodniami był u nas pewien pan z taką ofertą: 
Czegoście wy tacy skąpi? Wetknijcie im coś 
w gardło, bo to u nas znana rzecz, dajcie im się 
nażreć i napić, poświęćcie parę tysięcy dolarów, 
a w triumfie pójdziecie przez Polskę.

Nie, Panie szanowny, Kościół Naród, żadnych 
„zapomóg" i „wsparć" wyznawcom nie daje.

W. K. Ciechanów. „Straż" kosztuje w Ame
ryce trzy dolary. W Polsce można ją dostać po 
cenie zniżonej, tj. dwa dolary. Można przesłać 
w markach na nasze ręce.

Oszczerstwa, że żydzi popierają pieniędzmi 
Kościół Naród., są tak głupie i nikczemne, że 
odpowiadać na nie — szkoda czasu i drogiego 
papieru.

Czesław R. Kraków. Komu mamy odpowia
dać? Kulfonowi, który ukuł plotkę, że wyznawcy 
Kościoła Naród, robili burdy po kościołach w Boże 
Narodzenie ? A kto je robił zeszłego roku ? pięć, 
dziesięć lat temu? Przecież kilku awanturników 
ujęto i sądownie ukarano. Z kretynem do ładu 
się nie dojdzie.

Otrzymujemy od czytelników naszych zażalenia 
na urzędy pocztowe, które za poduszczeniem sfer 
klerykalnych niszczą nasze pismo. Dzieje się to 
nietylko na prowincji, gdzie w wielu wypadkach 
urząd parafialny złączony jest z pocztą i gdzie 
ksiądz miejscowy rządzi się jak szara gęś, ale 
mamy wypadki podobne i w Krakowie.

Nadużyć tych tolerować nie będziemy. Pań
stwo nie powinno trzymać na urzędach elemen
tów anarchistycznych; anarchją bowiem nazwać 
trzeba zakusy fanatyków na wolność prasy za
gwarantowaną prawem. Urzędnik niszczący ga
zetę, zapłaconą przez adresata, jest to pospolity 
złodziej, który okrada bliźniego z jego własności. 
Ksiądz sabotażujący pocztę popełnia czyn ban
dycki. Jeżeli państwo ściga złodzieja, kradnącego 
towar czy pieniądze, powinno tępić taksamo kra
dzieże dokonywane na poczcie, na towarze przez 
pocztę przesyłanym, bez względu na to, czy ten 
towar jest gazetą, czy materją na ubranie.

Niech urzędy państwowe nie daią gorszącego 
przykładu, niech nie tolerują kradzieży, niechaj 
państwo nie toleruje anarchji i bandytyzmu!

* *

Prenumeratorów naszego pisma upraszamy 
o donoszenie nam o nadużyciach poczty, która 
w wielu miejscowościach niszczy „Polskę Odro
dzoną". KONKURS

Pragniemy zapoczątkować popularną litera
turę dramatyczną o podłożu religijnem, w du- 
chn istotnego chrześcijaństwa, na tle polskiem. 
0 ile wiemy, to prócz dwóch utworów, nie- 
nadających się jednak na scenę amatorską, li
teratura nasza nic w tym kierunku nie posia
da. Dlatego ogłaszamy konkurs na dramat 3 
lub 4 aktowy, popularnie napisany, na tle walk 
reformacyjnych w Polsce, przeszłych lub obe
cnych, uwzględniający narodowy charakter 
idei odrodzenia Kościoła.

Pierwsza nagroda wynosi 6 milionów ma
rek, druga 4, trzecia 2 miijony. W razie spad
ku dalszego marki w stosunku do dolara, na
groda będzie odpowiednio podwyższona.

0 szczegółowe informacje prosimy zwracać 
się do redakcji naszej.

Polska Odrodzona, Kraków, Madal. 7.


